„Być” czy „mieć” – oto jest pytanie...

Być czy mieć? Cóż, najlepiej i jedno, i drugie. Każdy chciałby być nagradzany za wyznawane przez siebie wartości i ideały. Niestety w społeczeństwie XXI wieku wiele osób stawianych jest przed wyborem; a niełatwo podjąć taką decyzję. Stanowcza większość ludzkości, jeśli zostanie o to zapytana, opowie się za „być”. Jednak czy w praktyce również wyparłaby się sławy, wpływów czy dóbr doczesnych w obronie swoich przekonań i morałów? 

Dzisiejsza kultura masowa propaguje bardzo niebezpieczną dla młodzieży tezę głoszącą, że jesteśmy tym, co mamy. Wartość człowieka można podać w złotówkach, dolarach lub innej walucie obiegowej. Im mniej mamy, tym mniej się liczymy. Dlatego każdy chce „mieć”. „Bycie” pozostawia się tym, którzy „nie mają” i chcą swoją biedę jakoś uzasadnić. Tych, którzy są wystarczająco silni, aby „być” pomimo tej presji jest bardzo niewielu. Stanowcza większość „jest” na pokaz. Morały i ideały są cenione, ale niepraktyczne, dlatego pozostawia się je innym. W społeczeństwie kapitalistycznym trzeba mieć; mieć dużo; mieć za wszelką cenę. 

Dawniej struktura socjalna pozwalała na rozpatrywanie morałów i sensu egzystencji. Nie wszyscy mogli mieć, więc nie musieli się martwić o swój dobytek. Teraz możliwości są równe, każdy może przystąpić do „wyścigu szczurów”; i każdy, na pewnym poziomie, przystępuje. Zwyciężają „najlepsi”, to znaczy pozbawieni jakichkolwiek granic moralnych. Biedni pomagają biedniejszym, bogaci okradają bogatszych – tak wygląda filozofia społeczeństwa propagowana w rozwijających się państwach XXI wieku. 


Jak wiadomo, młodzież jest grupą najbardziej podatną na uleganie wszelkiego rodzaju propagandzie. Dorastający ludzie chcą odnaleźć swoje miejsce, wtopić się w rytm. Dlatego za idoli wybierają sobie plastikowe ikony medialne – im bardziej znana jest dana osoba, tym bardziej należy się do niej upodobnić. Chcemy być tacy jak wszystko to, co jest uznawane przez masy, wszechobecne, komercyjne. A najlepszym i najprostszym sposobem, by stać się tym „kimś”, jest mieć wszystko, co ma ten ktoś, lub, o ile to możliwe, więcej. Doktryna głosi przecież, że jesteśmy tym, co mamy. 

Oczywiście są wyjątki. Wciąż istnieją ludzie, którzy chcą pozostać wierni sobie i nie wystawiają swojej duszy na sprzedaż w świecie komercji. Ludzie, dla których liczy się wiara, sztuka, i to nie tylko dlatego, że taka jest akurat moda. Niestety jest ich bardzo niewielu. Są ludzie, którzy zostawiają wszystko i jadą do Afryki pomagać biednym. Pozerstwo? Nie. Pozerstwem są deklaracje, że zależy nam na czymś, co jest modne, chociażby modne moralnie. Jak zachować się, kiedy wśród znajomych zapanuje mania wegetarianizmu (bo ostatnio w telewizji pokazywali biedne zwierzątka)? Nawet wielcy fani mięsa często cierpią w milczeniu, by podobać się reszcie. Jak odróżnić pozera od wegetarianina z przekonania, dobroczyńcy z przekonania, człowieka z przekonania? Główną różnicą jest to, że wiele z nas lubi mówić o swoich „wartościach” – mówić dużo i głośno, żeby nas słyszano. Ci ludzie, którzy wierzą w to, co robią, po prostu robią to – po cichu – dla siebie, nie dla świata; po to, żeby mieć z tego satysfakcję, jaką daje spełnienie dobrego uczynku. Co jeszcze mają z tego? Zazwyczaj nic. Tylko tę satysfakcję. Niektórzy twierdzą, że takie uczucie, czy uczucie w ogóle, jest jedyną rzeczą, której nie można wycenić w żadnej walucie. Jedyną istotnie bezcenną. 

Co się więc najbardziej liczy dla dorastającego pokolenia? Młodzież ma skłonność do buntowania się przeciwko status quo. Z wiekiem zaczyna dostrzegać, że wprawdzie pieniądze nie dają szczęścia, ale ich brak jest w stanie nas go pozbawić. Co więc daje nam szczęście? Któżby się dziś nad tym zastanawiał? Szczęście jest pojęciem relatywnym i abstrakcyjnym – pieniądze są namacalne. Dlatego też w realnym świecie, gdzie wszystko ma swoją cenę, wyznaczoną wyraźnie w jak najbardziej materialnej walucie, lepiej jest być bogatym niż być szczęśliwym. To jest opinia wyznawana mniej lub bardziej świadomie, i praktykowana, przez stanowczą większość społeczeństwa w krajach kapitalistycznych. 

Podsumowując, pozwolę sobie przedstawić mój prywatny pogląd na ten temat. Uważam, że postawa wyznawana przez dzisiejszą młodzież jest błędna, a jednak nieunikniona. Sama często ulegam reklamom, modzie, słucham komercyjnych zespołów muzycznych i coraz bardziej wtapiam się w tło. Sama biorę udział w „wyścigu szczurów”, rozpatrując plany na przyszłość, biorę pod uwagę ich materialną opłacalność – możliwości pracy i dobrego zarobku. Marzenia i pasje zostają powoli odsuwane na drugi plan. Wiem, że wiele osób o nietypowych zainteresowaniach wybrało nieodpowiadający im kierunek studiów tylko ze względu na późniejsze możliwości. Chociaż mam nadzieję tego uniknąć, wiem, że stając przed wyborem, być może sama podejmę podobną decyzję, mimo że nie pochwalam tego. Żyjemy w świecie hipokryzji i nie my dyktujemy zasady. Podziwiam ludzi, którzy potrafią wciąż bez wahania wybrać „być”, jednak niestety jest ich coraz mniej. Nie każdy może być Świętym Franciszkiem z Asyżu.
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